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GENEZA WOJNY KOREAŃSKIEJ 

Podczas Konferencji Kairskiej (22-
26.11.1943) dyskutowane były obok innych 
istotnych tematów powojenne losy Korei. 
Przywódcy: USA - Franklin D. Roosvelt, 
Wielkiej Brytanii - Winston Churchill i 
Chin - Czang Kaj-Szek ustalili wówczas, że 
odbudowane zostanie niepodległe państwo 
koreańskie. W Teheranie decyzja ta została 
zaakceptowana przez Stalina. Nie przyjęto 
przy tym rozwiązań szczegółowych, poprze­
stając na ogólnych ustaleniach. 

Tymczasem w 1945r. rozwój sytuacji wo­
jennej na Dalekim Wschodzie zaskoczył 
sprzymierzonych. Niespodziewanie szybka 
kapitulacja Japonii, która nastąpiła w wyni­
ku użycia przez Amerykanów broni atomo­
wej oraz rozbicie przez, wojska ZSRR Armii 
Kwantuńskiej, spowodowały powstanie w 
Korei militarnej próżni. Od północy na pół­
wysep zaczęły wkraczać siły Armii Czerwo­
nej, które po nawiązaniu kontaktów z siła­
mi, dowodzonej przez komunistów, Armii 
Ludowo-Wyzwoleńczej, powierzały im zada­
nie organizowania administracji lokalnej. 
Stany Zjednoczone obawiając się wchłonię­
cia całego półwyspu przez strefę wpływów 
ZSRR zaproponowały wówczas - opierając 
się na przykładzie europejskim - by również 
w Korei wyznaczyć linię demarkacyjną roz­
dzielającą siły amerykańskie od radzieckich. 
Moskwa przychyliła się do tego wniosku i za 
rubież rozgraniczenia uznano 38 równoleż-
Oddzialy pancerne Armii Czerwonej w Mandżurii w sie 

nik. Pozytywny stosunek Stalina do propo­
zycji amerykańskiej wynikał prawdopodob­
nie z tego iż toczyły się wówczas negocjacje 
na temat wysokości reparacji jakie Związek 
Radziecki otrzymać miał z zachodnich stref 
okupacyjnych w Niemczech a twarde stano­
wisko .w sprawie Korei mogłoby znacznie je 
utrudnić. 

Problem wyłonienia koreańskiego rządu 
podjęty został podczas odbywającej się w 
Moskwie konferencji ministrów spraw za­
granicznych Wielkiej Brytanii, USA i 
ZSRR. Postanowiono wówczas, że po unor­
mowaniu sytuacji w Korei przeprowadzone 
zostaną wybory parlamentarne. Parlament 
wyłonić miał następnie władzę wykonawczą. 

Rozwój sytuacji na świecie, rozpoczęcie 
"zimnej wojny" i rywalizacji dwóch bloków 
polityczno-wojskowych, uniemożliwił reali­
zację przyjętych w Moskwie ustaleń. Amery­
kanie doceniając geostrategiczne znaczenie 
półwyspu (wzrosło ono jeszcze po klęsce 
Kuomintangu w Chinach i powstaniu Chiń­
skiej Republiki Ludowej) oraz pomni prze­
biegu wypadków w Europie Wschodniej nie 
zamierzali dopuścić do przejęcia władzy w 
całej Korei przez komunistów. 

W 1948r. w strefie amerykańskiej prze­
prowadzono wybory parlamentarne. Wyło­
niono w ich trakcie Zgromadzenie Narodo­
we wyłoniło rząd, na czele którego stanął Li 
Syn-Man oraz proklamowało powstanie Re-

rpniu L945r. 
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Myśliwce Jak-9 w barwach KRL-D. 

publiki Korei (06. 05. 1948r). Na północy 
utworzone w oparciu o terenowe komitety 
Najwyższe Zgromadzenie Ludowe ogłosiło 
powstanie Koreańskiej Republiki Ludowo -
Demokratycznej. Podział kraju stał się fa­
ktem. Rządząca w KRL-D partia komuni­
styczna nie zamierzała się z nim jednak po­
godzić i rozpoczęła przygotowania do pod­
boju południa. Obecny stan wiedzy 
uniemożliwia jednoznaczne udzielenie od­
powiedzi na pytanie czy agresja przeciw Re­
publice Korei była inspirowana przez Mosk­
wę czy też była to inicjatywa komunistów 
północnokoreańskich. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że Związek Radziecki musiał być o 
przygotowaniach wojennych Phenianu infor­
mowany i musiał je zaakceptować. Bez apro­
baty Stalina niemożliwe bowiem było zgro­
madzenie zapasów paliw, amunicji, części 
zamiennych itp. w ilościach umożliwiających 
Koreańskiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej 
prowadzenie skutecznej ofensywy. Podkre 
ślić należy, ze wyparcie Amerykanów z Ko­
rei pozbawiłoby ich ostatniego przyczółka 
kontynentalnego we Wschodniej Azji, a \\ 
bezpośredniej bliskości państwa komunisty­
cznego znalazłaby się Japonia. Część publi­
kacji twierdzi ponadto, że rozpętując wojnę 
koreańską, Moskwa powetować sobie chcia­
ła dotkliwe straty prestiżowe, poniesione 
podczas pierwszego kryzysu berlińskiego. 

Polityka amerykańska w Azji Wschod­
niej nacechowana była wówczas daleko idą­
cą ostrożnością, co było skutkiem szoku wy­
wołanego upadkiem Kuomintangu i ewaku­

acją resztek sił nacjonalistycznych na Taj­
wan. Część pracowników Departamentu 
Stanu rozważała możliwość unormowania 
stosunków z ludowymi Chinami za cenę po­
święcenia Tajwanu. W Stanach rozbudzać 
poczęły się tendencje izolacjonistyczne. Ich 
zwolennicy postulowali ograniczenie aktyw­
ności USA do kontynentu amerykańskiego. 
Mimo tych uwarunkowań administracja 
Trumana nie zamierzała jednak oddawać 
pozycji. Strategia polityczna nazwana 
później "doktryną Trumana" zakładała mię­
dzy innymi czynne powstrzymywanie komu­
nizmu poprzez udzielanie wszechstronnej 
pomocy zagrożonym państwom. Dopuszcza­
ła ona. iż w sytuacji krańcowej do działań 
wprowadzone mogą zostać amerykańskie si­
ły zbrojne. Po raz pierwszy uznano lo za ko­
nieczne w Korei. 

Kim Ir Son podczas wygłaszania przemówienia radiowej; 



PIERWSZY ETAP WOJNY 

Wkroczenie oddziałów północnokoreuńskich do Seulu. 

24 czerwca 1950r. oddziały Koreańskiej 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej przełamały 
słabą obronę sił Republiki Korei na rubieży 
38 równoleżnika i rozwinęły działania zacze­
pne na trzech kierunkach: 

- zachodnim (głównym) - gdzie 3 i 4 Dy­
wizja Piechoty oraz 105 Brygada Pancerna 
wyszły 27 czerwca na przedpola Seulu; 

- centralnym - gdzie w rejonie miasta 
Chunchon okrążono i zniszczono silne zgru­
powanie sił południa; 

- wschodnim, nadmorskim - gdzie wysa­
dzono kilka desantów taktycznych na tyłach 
wycofujących się sił przeciwnika. 

27 czerwca sprawa Korei stanęła na fo­
rum Rady Bezpieczeństwa ONZ. Pod nie­
obecność delegata radzieckiego (miała to 

być forma bojkotu obrad uniemożliwiające­
go podjęcie decyzji) Rada uznała KRL-D za 
agresora i obciążyła ją winą za wybuch woj­
ny. Państwa komunistyczne uznały tą decy­
zję za nielegalną a ZSRR nigdy już nie pró­
bował podjąć bojkotu obrad. Bezpośrednio 
po ogłoszeniu decyzji Rady Bezpieczeństwa 
prezydent Truman, zaniepokojony sukcesa­
mi sił komunistycznych, podjął decyzję o 
wprowadzeniu do działań wojsk amerykań­
skich występujących pod flagą ONZ. 7 lipca 
Rada Bezpieczeństwa zaleciła państwom 
członkowskim wydzielenie ze swych armii 
kontyngentów, które stworzyć miały siły 
ONZ w Korei. Wezwaniu temu prócz USA 
podporządkowało się 15 spośród 52 państw 
członkowskich. Nieco wcześniej - 5 lipca do-
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wódca sił ONZ w Korci, gen. Douglas 
MacArthur rzucił do walki amerykańską 24 
Dywizję Piechoty (przerzuconą z Japonii). 
Nic zdołała ona jednak powstrzymać naporu 
sił komunistycznych i po dwóch tygodniach 
odwrotu została okrążona i rozbita w rejo­
nie miasta Taejon. Dowódca dywizji gen. 
Dean dostał się do niewoli. 

Amerykanie w tym czasie przerzucali do 
Korei z Japonii dalsze siły: 3 dywizje piecho­
ty i 5 batalionów czołgów. Wespół z 6 dywi­
zjami południa usiłowały one na przełomie 
lipca i sierpnia zorganizować obronę na rze­
ce Naktong. Na początku sierpnia rubież ta 
została jednak przełamana i oddziały komu­
nistyczne posunęły się ok. 20 km na połud­
nic, gdzie ostatecznie je zatrzymano. 

Na początku września siły KRL-D zajęły 
95% terytorium półwyspu zamieszkane 
przez 97% ludności. Siły ONZ (91tys. żoł­
nierzy południa, 87tys. Amerykanów, 2tys. 
Brytyjczyków) utrzymywały jedynie niewielki 
obszar wokół portu Pusan (tzw. przyczółek 
lub worek pusański). 

Marsz na południe wydłużył linie zaopa­
trzeniowe wojsk komunistycznych a znisz­
czenia mostów i dróg przez cofającego się 

Czołgi M-26 Pershing podczas walk na linii rzeki 
Naktong. 

Brylyjski pododdział i. 27BP podczas transportu 
front podczas walk na przyczółku pusańskim. 
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l'-51 Mustang w trakcie ataku na jeden z ośrodków 
przemysłowych w KRL-D w sierpniu 1951r. 

przeciwnika uniemożliwiły dowództwu pół­
nocy zorganizowanie efektywnego systemu 
zaopatrywania walczących wojsk. Prócz tego 
siły komunistyczne uzupełniały straty w lu­
dziach drogą masowego, przymusowego po­
boru na zajętych terenach. Nowo wcieleni 
nie przejawiali woli walki a brak czasu unie­
możliwiał poddanie ich normalnemu szkole­
niu. Te dwa czynniki w wydatnym stopniu 
obniżyły zdolność bojową wojsk KRL-D. W 
połączeniu ze wzrostem sił ONZ na przy­
czółku pusańskim doprowadziło to do stabi­
lizacji frontu. Czas pracował tymczasem na 
rzecz sił ONZ. Amerykanie uruchomili alar­
mową komunikację morską łączącą Koreę 
ze Stanami Zjednoczonymi. Mimo, iż statki 
potrzebowały ok. 14 - 16 dni na pokonanie 
Pacyfiku (trasa północna: Seattle - Dutch 
Harbor - Kiska - Pusan liczyła 5500 mil 
morskich; trasa południowa: San Francisco -
Hawaje - Midway - Pusan liczyła 6900 mil 
morskich) rozpoczął się ciągły proces wzro­
stu potencjału bojowego ONZ. Dzięki temu 
MacArthur zaplanować mógł przejście pod­
ległych mu sił do ofensywy. 
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DLACZEGO INCHON 

Plan działań ofensywny opracowany w 
sztabie MacArthura zakładał wykonanie 
uderzenia lądowego siłami 8 Armii USA 
(pozycja wyjściowa - rejon Tegu) oraz wysa­
dzenie desantu morskiego (10 Korpus Ar­
mijny) na głębokim zapleczu przeciwnika w 
rejonie Inchon. 

Zamysł MacArthura nie został przyjęty 
entuzjastycznie. Przeciwko propozycji wysa­
dzenia desantu wystąpił Przewodniczący Po­
łączonego Komitetu Szefów Sztabów 
generał Omar N. Bradley, zaś wybór rejonu 
potencjalnego desantu poddali krytyce ofi­
cerowie marynarki. Bradley uważał, w opar­
ciu o swe doświadczenia wyniesione z. 
Europy, że nie jest możliwe w czasie zapro­
ponowanym przez MacArthura właściwe 
przygotowanie operacji desantowej, maryna­
rze zdanie swe motywowali niesprzyjającymi 
warunkami hydrologicznymi rejonu Inchon. 
Admirałowie Joy, Sherman, Doyle mówili 
m. in. o tym, iż morze otwarte łączy z redą 
Inchon wąski, usiany mieliznami Kanał La­
tających Ryb (ang. Flying Fish Cannal) ła­
twy do zablokowania przez artylerię. Prócz. 
tego wysokie pływy wywołałyby przerwy w 
lądowaniu kolejnych rzutów desantu, co da­
łoby czas przeciwnikowi na konsolidację ob­
rony. 

MacArthur odpierał te zastrzeżenia argu­
mentami natury strategicznej. Twierdził on, że 
ładownie pod Inchon pozwoli uzyskać zasko­
czenie operacyjne i zadać potężny cios w 
"miękkie podbrzusze" wojsk komunistycznych. 
Przedstawioną przez marynarkę propozycję 
lądowania na wschodnim wybrzeżu generał 

Gen. D. MacArthur wchodzi na pokład 
USS "Missouri". 

odrzucił, gdyż jego zdaniem, wysokie pasma 
górskie uniemożliwiłyby wojskom desantu 
szybkie wtargnięcie w głębię operacyjną 
przeciwnika. Tym samym siły operacyjne 
KRL-D zyskałyby czas na zorganizowanie 
skutecznej obrony lub odwrotu. 

Ostatecznie spór między wojskowymi 
rozstrzygnął prezydent Truman, który za­
aprobował koncepcję przedstawioną przez 
MacArthura. 
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PRZYGOTOWANIE OPERACJI INCHOŃSKIEJ 

Samoloty US Navy F4U-5NL Corsair w locie nad lotniskowcem CVA-21 USS "Boxer" podczas walk w Korei. 

Do przygotowania szczegółowych pla­
nów desantu pod Inchon wyznaczony został 
zespół złożony z 3 oficerów, którzy wraz ze 
swymi sztabami opracować mieli poszcze­
gólne etapy operacji. Wiceadmirał Artur D. 
Strubłe odpowiadał za załadunek wojsk de­
santu, koncentrację i bezpieczne przejście 
morzem sił marynarki wojennej wraz z 
transportowcami w rejon Inchon, kontrad­
mirał James H. Doyle przygotowywał plany 
lądowania, zaś dowódca 1 Dywizji Piechoty 
Morskiej generał OHver P. Smith opracował 
zamiar działań na przyczółku i rozwinięcia 
powodzenia. Wszycy wyznaczeni do prac 
planistycznych oficerowie byli doświadczo­
nymi dowódcami. Admirał Struble brał w la­
tach II wojny światowej udział w 22 opera­
cjach desantowych m. in. w Normandii, na 
Leyte, w Zatoce Ormoc i na Corregidorze, a 
podczas ostatniej fazy wojny na Pacyfiku 
współdziałał z. MacArthurem. Admirał Do­
yle dowodził zespołami desantowymi na Gu-
adalcanal i Wyspach Salomona, zaś generał 
Smith dowodził pułkiem piechoty morskiej 
w czasie walk na Palau i Okinawie. 

Pierwszym etapem działań planistycz­
nych było ustalenie, w oparciu o rozmaite 
dane, optymalnego terminu operacji. Naj­
bardziej dogodne dla planowanej operacji 
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warunki hydrologiczne (przede wszystkii 
pływy) w rejonie Inchon panować miały 1 
15 i 16 września, 10, 11, 12 październik 
2, 3 i 4 grudnia. Następnie w oparciu o ii 
formacje komandora Close'a, który dowi 
dzonym przez siebie niszczycielem "Colle 
wchodził do Inchon, rozpracowano marszn 
tę na Kanale Latających Ryb. Przedsięwzii 
cie to obejmowało ustalenie kursów, nati 
ralnych nabieżników i punktów kontro 
nych. Zdecydowano też, że z uwagi na silr 
prądy pływowe rejony zbiórek kutrów d< 
santowych zastąpione zostaną tzw. kręgan 
wyczekiwania. Środki desantowe manewre 
wać miały po okręgu i utrzymywać stałą pc 
zycję względem brzegu. 

Równolegle w Japonii rozpoczęła si 
koncentracja wojsk desantu oraz niezbęc 
nych środków materiałowo-technicznych. ; 
USA przerzucono na Daleki Wschód dzie 
siatki okrętów i kutrów desantowych, t) 
siące ton paliwa, amunicji, mcdykamcntói 
i części zamiennych. 

Plany lądowania i walki na przyczółk 
zakładały, że kluczowe znaczenie dla powo 
dzenia operacji ma niewielka wysepka Wol 
mi-do. Leży ona ok. 800m na południowj 
zachód od Inchon, a z lądem stałym połączo 
na jest kamienną groblą. Pierwszym elapen 



działań miało być zajęcie tej wysepki gdyż 
bez tego niemożliwe byłoby wysadzenie de­
santu na prawo i lewo od niej. Lądowanie 
na Wolmi-do poprzedzone bombardowa­
niem z powietrza i morza nastąpić miało 
przy porannym przypływie. Po opanowaniu 
wyspy, przy wieczornej wysokiej wodzie de­
santować miały się następne rzuty desantu. 
Po zajęciu Inchon wojska desantu rozpocząć 
miały natarcie na kierunku seulskim. Działa­
nie to przyspieszyć miało wysadzenie desan­
tu spadochronowego w rejonie lotniska 
Kimpo. 

W ostatniej fazie planowania ustalono 
ostateczną datę operacji. Desant pod Inchon 
rozpocząć się miał, w zależności od warun­
ków meteorologicznych, między 14 a 16 
września. 

Północnokorcański czołg T34/85 unieruchomiony na 
zniszczonym przez lotnictwo moście. 





PRZEDJ-ĄDOWANIEM 

Fregata "Begor" ostrzeliwuje jeden z koreańskich portów podczas akcji dezinforniacyjnych przeprowadzonych 
przed lądowaniem pod I ucho n. 

W ostatniej dekadzie sierpnia siły ONZ 
rozpoczęły zakrojoną na dużą skalę akcję 
dczinformacyjną. Jej celem było odwrócenie 
uwagi przeciwnika od Inchon i utwierdzenie 
dowódetwa północno-koreańskiego w prze­
konaniu, że desant, jeżeli nastąpi, to na 
wschodnim wybrzeżu Korei. Obejmowała 
ona m. in. ostrzał z morza portów wschod­
niej Korei, intensyfikację lotów rozpoznaw­
czych nad wybranymi rejonami, wysadzanie 
na wschodnim wybrzeżu desantów demon­
stracyjnych w sile do kompanii piechoty 
morskiej. 

Raporty rozpoznawcze z przełomu 
sierpnia i września mówiły, iż działania te 
przyniosły zamierzony efekt. Garnizon In-

Okręt liniowy USS "Missouri". 

chon liczył ok. 1000 żołnierzy z oddziałów 
drugo i trzeciorzutowych, zaś lotniska Kim-
po broniło 500 ludzi. Mimo to akcja dczin-
formacyjno - demonstracyjna była konty­
nuowana. Od 5 września lotnictwo amery­
kańskie rozpoczęło systematyczne 
bombardowanie zachodniokoreańskieh po­
rtów Kunsan i Nampho oraz Wonsan poło­
żonego na wschodzie. Między 9 a 13 wrześ­
nia maszyny amerykańskie 5 Armii Lotni­
czej niszczyły drogi i linie kolejowe w 
promieniu 50 km od Kunsan (południowo-
zachodnie wybrzeże), a artyleria okrętowa 
ostrzeliwała cele w mieście. 12 września wy­
sadzono tam desant demonstracyjny. 124 
komandosów i 100 żołnierzy piechoty mor-
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skiej przeprowadziło dokładną penetrację 
wybrzeża. 

W przeddzień lądowania pod Inchon 
okręt liniowy "Missouri", krążownik "Hele­
na" i 33 niszczyciele przeprowadziły ostrzał 
wybrzeża w rejonie portu Samehok 
(wschód), a zespół brytyjski ostrzelał Na-
mpho - port obsługujący Phenian. W nocy z 
14 na 15 września miała miejsce ostatnia 
akcja dezinlbrmująco - demonstracyjna, 
podczas której na północ od Pohang wylą­
dowały dwa desanty taktyczne. 

Na przełomie sierpnia i września w Pu-
san, Jokohamie i Kobe rozpoczęto załadu­
nek wojsk desantu na okręty i transpo­
rtowce. 

5 września pierwsze załadowane jednostki 
zgrupowano w niewielkie konwoje, które pod 
eskortą okrętów wojennych i lotnictwa, wyruszy­

ły do rejonów zbornych noszących kodowe 
nazwy "Arkansas" i "Iowa". Rejon "Arkan­
sas", gdzie spotykały się jednostki idące z 
Pusan znajdował się ok. 80 mil morskich na 
południowy-wschód od Wysp Cuszimskich. 
Rejon zborny "Iowa" dla transportowców z 
Kobe i Jokohamy oraz okrętów z Sasebo le­
żał ok. 150 mil morskich na wschód od wy­
brzeży japońskiej wyspy Kiusiu. Po zgrupo­
waniu w wymienionych rejonach wszystkich 
jednostek konwój podążył do rejonu "Kali­
fornia" - na wysokości Inchon, ok. 30 mil 
morskich od brzegu - gdzie 13 i 14 września 
spotkały się wszystkie biorące udział w ope­
racji sity. Prócz jednostek amerykańskich w 
skład Zespołu Operacyjnego wchodziły 
okręty brytyjskie (4), kanadyjskie (3), au­
stralijskie (2), nowozelandzkie (2), holen­
derskie (1) i południowokoreańskie (4). 
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LĄDOWANIE W INCHON 

BOJ O WOLMI-DO 
Neutralizacja obrony wysepki Wolmi-do 

rozpoczęła się 10 września. W tym dniu zo­
stała ona zbombardowana przez 68 samolo­
tów pokładowych z 15 dywizjonu lotniskow­
ców. Bomby napalmowe zmieniły Wolmi-do 
w morze ognia lecz analiza dokonanych po 
24 godzinach zdjęć lotniczych wykazała, że 
destrukcja nie była całkowita. Z 44 budyn­
ków stojących na wyspie przed nalotem oca­
lało 5. Jeżeli przetrwały budynki to najpra­
wdopodobniej nienaruszona została również 
część instalacji wojskowych. 12 września 
Wolmi-do bombardowało 270 samolotów 
pokładowych i bazowych, w tej liczbie "Su-
perfortece" B-29 startujące z wyspy Guam. 
Widok na Wolmi-do podczas ostrzału przeprowadzonego 

13 września w rejon Inchon przybyła wy­
dzielona ze składu Task Forcc 90 Grupa 
Przednia (Advance Group) w składzie: 4 
krążowniki (amerykańskie: "Toledo" - d-ca 
kmdr E. H. Stout; "Rochester" - d-ca kmdr 
E. L. Woodyard; brytyjskie: "Kenya" - kmdr 
P. W. Brock, "Jamaica" - kmdr J. C. Salter) i 
6 niszczycieli ("Mansfield" - kmdr ppor. E. 
H. Headland; "De Haven" - kmdr ppor. O. 
B. Lundgren, "Lyman K. Swenson" - kmdr 
ppor. R. A. Schelling, "Collet" - kmdr ppor. 
R. H. Close, "Gurke" - kmdr ppor. F. M. 
Radel, "Handerson" - kmdr ppor. W. S. Ste­
wart). Grupą dowodził kontradmirał J. M. 
Higgins. Ok. godz. 07:00 okręty idąc w szy­
ku torowym rozpoczęły forsowanie Kanału 
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Latających Ryb. O godz. 11:15 obserwator, z 
idącego na czele niszczyciela "Mansfield", 
wykrył pojedynczą, dryfującą minę. Próby 
rozstrzelania jej z broni strzeleckiej zakoń­
czyły się niepowodzeniem. Mina minęła 
"Mansfield'a" i dopiero, gdy znalazła się na 
trawersie drugiego w szyku okrętu, niszczy­
ciela "Gurkc", eksplodował ją celny pocisk. 
Koreańczycy używali wówczas kontaktowych 
min kotwicznych z zapalnikiem galwanicz-
no-uderzeniowym, przejętych w magazynach 
wojsk japońskich. 

O godz. 12:25 krążowniki rzuciły kotwi­
ce w odległości ok. 11 - 14 kabli od Wolmi-
do i rozpoczęły ostrzał wyspy. Kilkanaście 
minut wcześniej lotnictwo amerykańskie za­
kończyło bombardowanie Inchon. Niszczy­
ciele podeszły jeszcze bliżej. O 12:42 "Gur­
kc" znalazł się w odległości zaledwie 300m 
od brzegu/Kilkanaście minut później artyle­
ria niszczycieli (łącznie 36 dział kalibru 102-
127mm) otworzyła ogień. O 13:30 odezwały 
się ocalałe działa północnokoreańskie (5 ka­
libru 76mm), ześrodkowując ogień na nisz­
czycielu "Collet"J Okręt otrzymał najpierw 
dwa niegroźne trafienia w część rufową, po­
wyżej linii wodnej. Kilka minut później cel­
ne pociski rozbiły rufową wieżę artyleryjską 
i zdemolowały messę oficerską. Pozostałe 
okręty zdołały co prawda wykryć i zniszczyć 

Przygotowanie czołgów M-26 Pershing na pokładzie 
okrętu desantowego, podczas transportu przed lądowa­
niem pod Inchon. 

Basen okrętu desantowego-doku z kutrami desantowymi LCVP. 
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Piechota morska schodzi po siatkach z transportowców na barki desantowe podczas lądowania pod Inchon. 

jedno działo koreańskie lecz pozostałe 4 na­
dal ostrzeliwały okręty. Ok. 13:40 "Collet" 
utracił zdolność ruchuj Do uszkodzonego 
okrętu podszedł wówczas "Gurke" i podjął 
próbę holowania go metodą "burta w burtę". 
Również "Gurke" otrzymał wówczas trzy tra­
fienia lecz zdołał odholować towarzysza po­
za zasięg artylerii przeciwnika. Uszkodzenia 
odniosły też "Handerson" i "Swenson". O 
13:47 admirał Higgins podjął decyzję o za­
kończeniu akcji i pozostałe niszczyciele wy­
cofały się spod ognia. Po niszczycielach do 
akcji weszły krążowniki. Przez 150 minut 82 
działa kalibrów 102-203mm ostrzeliwały wy­
spę. Później - zgodnie z opinią admirała 
Struble'a, który twierdził, że w obezwładnie­
niu przeciwnika pierwszoplanową rolę od­
grywają bombardowania lotnicze - nad 
Wolmi-do pojawiły się amerykańskie sa­
moloty. 

|\V nocy z 13 na 14 września i 14 
września rano panował spokój spowodo­
wany niskim pułapem chmur. Warunki 

meteorologiczne uniemożliwiły działania 
lotnictwa bombowego. Pauzę wyzyskali ob­
rońcy Wolmi-do zmieniając stanowiska po­
zostałych czterech dział 76mm. Na ciężko 
uszkodzonym "Collecie" przeprowadzono 
prowizoryczne naprawy. Okręt nie mógł jed­
nak samodzielnie wyjść na morze, w związ­
ku z czym admirał Struble postanowił pozo­
stawić niszczyciel pod Inchon do czasu za­
kończenia operacji i przybycia okrętów 
warsztatowych^* 

Ok. godz. 10:00 pogoda zaczęła się po­
prawiać. O 11:00 nad Wolmi-do nadleciało 
220 samolotów. Bombardowanie trwało dd 
11:30. O 11:36 ogień ponownie otworzyły 
krążowniki. Tym razem celem była nie Wol­
mi-do lecz zabudowania Inchon. Następnie) 
ostrzeliwane były dominujące nad miastem 
wzniesienia - Wzgórze Obserwacyjne I 
Wzgórze Cmentarne. O 12:20 okręty przeJ 
rwały ogień i do akcji ponownie weszły sa 
moloty bombowe. Bombardowanie zakon 
ezyło się o 12:55. 
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kutrów trałowych trafiony został poniżej li­
nii wodnej. Aby uchronić jednostkę przed 
zatonięciem osadzono ją na mieliźnie. Nisz­
czyciele nadal kontynuowały ostrzał Wolmi-
do. Ogień przerwano o 14:55, kiedy umilkły 
działa obrońców. Nie było jednak pewności 
czy zostały one zniszczone czy też obrońcom 
wyczerpała się amunicja. 

\W ciągu trzech dni ostrzału i bombardo­
wania Wolmi-do na każdy metr kwadratowy 
jej powierzchni spadły cztery bomby lotnicze 
lub ciężkie pociski artyleryjskie. Tylko pod­
czas porannego ostrzału 14 września krążow­
niki zużyły 1732 pociski kalibru 102-203mm. 

W nocy z 14 na 15 września Koreańczy­
cy ponownie zmienili stanowiska ogniowe 
pozostałych dwóch dział. Z garnizonu liczą­
cego 10 września 450 żołnierzy w nocy po­
przedzającej lądowanie pozostało jedynie 
100 w tym ponad 60 rannych. 

14 września ok. godz. 15:00 rejon zborny 
"Kalifornia" osiągnęły wszystkie jednostki 
biorące udział w operacji. Po zmroku od sił 
głównych oddzieliły się transportowce 
"A. Bass", "Diachenko", "Wontock", okręt 
desantowy-dok "Fort Marion", 3 okręty 
wsparcia ogniowego wyposażone w wyrzut­
nie niekierowanych pocisków rakietowych 
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(LSMR 401, LSMR 403, LSMR 404) oraz 
krążownik "Southcrland". Na pokładach 
transportowców i okrętu desantowego-doku 
znajdował się 3 batalion 5 pułku piechoty 
morskiej, który nazajutrz lądować miał na 
Wolmi-do. Krążownik wzmocnić miał zespół 
kotwiczący pod Inchon zaś zadaniem jedno­
stek z wyrzutniami pocisków rakietowych 
było wykonanie zmasowanego, powierzch­
niowego ostrzału Wolmi-do bezpośrednio 
przed rozpoczęciem desantowania. Do świtu 
zespół pokonał Kanał Latających Ryb. Krą­
żownik zakotwiczył wówczas obok pozosta­
łych okrętów tej klasy, transportowce i okręt 
desantowy zajęły stanowiska ok. 3,5 mili 
morskiej od Wolmi-do, zaś jednostki LSMR 
około mili od wyspy między krążownikami a 

transportowcami. Natychmiast niemal roz­
począł się przeładunek żołnierzy piechoty 
morskiej na kutry i barki desantowe. 

O 05:00 Wolmi-do znalazła się ponownie 
pod bombami i ogniem broni pokładowej sa­
molotów. Tym razem przez 45 minut 8 sa­
molotów myśliwsko - bombowych atakowało 
wybrane cele punktowe. Po zakończeniu 
akcji przez samoloty ogień otworzyły niszczy­
ciele. "Gurke", "Handerson", "Mansfield", 
"De Haven" i "Svenson" zajęły stanowiska w 
odległości 600 - 800m od wyspy. Ponad nisz­
czycielami strzelały krążowniki ("Souther-
land", "Rochester", "Toledo", "Kcnya", Jamai-
ca"), obkładając ogniem cele położone w 
różnych punktach Inchon. Okręty wystrzeliły 
2845 pocisków kalibrów 102-203mm. 
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Mimo braku poważniejszego przeciw­
działania ze strony przeciwnika 8 amerykań­
skich samolotów rozpoznawczych patrolo­
wało przez cały czas wszystkie drogi łączące 
Inchon z resztą Korci. W przypadku wykry­
cia kolumn wojsk idących ku portowi samo­
loty szturmowe i bombowe mogły w ciągu 
kilkunastu minut przystąpić do zwalczania 
posiłków. W ten sposób osiągnięta mogła 
być izolacja rejonu działań. 

O godz. 06:15 po zajęciu przez środki 
desantowo-przeprawowe miejsc w "kręgach 
wyczekiwania" ogień otworzyły trzy LSMR-y 
uzbrojone w wyrzutnie pocisków rakieto­
wych 127mm. W ciągu 15 minut okręty wy­
strzeliły 6421 pocisków. Na Wolmi-do pozo­
stało 37 żywych obrońców. 

Kutry desantowe uformowały się w fale. 
Rzut szturmowy (2 kompanie marines) zor­
ganizowany był w 2 fale kutrów typu LCVP 
(łącznie 17 jednostek). Drugi rzut tworzyła 1 
kompania piechoty morskiej oraz 10 czołgów 
zaokrętowanych na trzech okrętach typu LSV. 

Marines w Amtracku płyną w kierunku Inchon. 
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O 06:30 pierwsza lala rzutu szturmowe­
go dotarła do brzegu na Wolmi-do (odcinek 
"zielony"). Desperacki kontratak resztek ob­
rońców załamał się w ogniu broni automaty­
cznej marines. Poza tą straceńczą akcją 
Amerykanie nie trafili na zorganizowany 
opór. Do godziny 07:00 marines opanowali 
całą wysepkę i zajęli stanowiska obronne w 
rejonie wylotu grobli łączącej Wolmi-do ze 
stałym lądem. Po rzucie szturmowym do 
brzegu podeszły jednostki 2 rzutu. Na ląd 
wysadzono wówczas trzecią kompanię pie­
choty i czołgi. Wraz z czołgami na brzegu 
znalazła się czołówka chirurgiczna oraz plu­
ton saperów. 

Po wysadzeniu na brzeg 3 batalionu 
środki desantowo-przeprawowe odeszły 
wraz z odpływem na głęboką wodę. Zakoń­
czyła się pierwsza faza inchońskiej operacji 
desantowej. Kolejne rzuty wojsk desantu lą­
dować miały przy wieczornym przypływie. 

Dokumentowanie uszkodzeń na niszczycielu "Collet" po 
walce z baterią z Wolmi-do. 

Eksplozja miny morskiej pod amerykańskim trałowcem typu YMS 
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LĄDOWANIE 
SIŁ GŁÓWNYCH 
15 września po wschodzie słońca siły so­

jusznicze ześrodkowane w rejonie "Kalifor­
nia" rozpoczęły forsowanie Kanału Latają­
cych Ryb i ok. godz. 14:00 osiągnęły one re­
dę Inchon. Transpotrowcc zakotwiczyły na 
wysokości odcinków "czerwonego" i "niebie­
skiego" w odległości ok. 3 mil morskich od 
brzegu. 

O 14:25 rozpoczęła się ostatnia faza 
artyleryjskiego przygotowania lądowania sił 
głównych. Ogień prowadziły 4 krążowniki i 
5 niszczycieli. Lotnictwo niszczyło w tym 
czasie drogi, linie kolejowe i mosty w pro­
mieniu 40 km od Inchon. Kiedy ok. godz. 
16:00 dymy pożarów oraz przelotne deszcze 
uniemożliwiły korygowanie ognia artylerii 
okrętowej do akcji rzucono 75 samolotów 
szturmowych. 

fiOd 15:30 wojska desantu przeładowywa­
ły się z transportowców na środki desanto-
wo-przeprawowe\ Na odcinku "czerwonym" 
wyznaczono dwa punkty lądowania. \W pier­
wszym rzucie na brzegu miał się tam znaleźć 
1 batalion 3 pułku oraz 2 batalion 5 pułku z 
1 Dywizji Piechoty Morskiej. Siły te uszyko­
wane, były w 23 fale amfibii desantowych 

Czołgi amerykańskie lądujące na plażach pod Inchon. 
Amlracki podchodzące do brzegu. 
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(Jen. MacArlhur nu stanowisku dowodzenia na pokładzie USS "Mount Mc Kinley". 

LVT i 1 falę okrętów desantowych czołgów 
LST (8 jednostek). 

Na odcinku "niebieskim" wyznaczono 
również dwa punkty lądowania. W pier­
wszym rzucie desantowały się tam 2 i 3 ba­
talion 1 pułku 1 Dywizji Piechoty Morskiej. 
Środki desantowo-przeprawowe ugrupowa­
ne były w 15 fal amfibii desantowych LVT i 
6 fal kutrów desantowych typu LCVP. O 
godz. 16:45 pierwsza fala z sił zgrupowanych 
na wysokości odcinka "niebieskiego" ruszyła 
ku brzegowi. Amfibie i kutry idąc z prędko­
ścią 4 węzłów potrzebowały 45 minut na po­
konanie dystansu dzielącego je od plaży. W 
momencie gdy jednostki desantowe znalazły 
się 50m od brzegu ogień przerwały okręty 
wsparcia ogniowego (2 krążowniki, niszczy­

ciel, 2 LSMR-y) ostrzeliwującc dotąd ląd. 
Równocześnie 50 samolotów szturmowych 
przeprowadziło zmasowane bombardowanie 
odcinka lądowania. O godz. 17:30 pierwsze 
amfibie desantowe wypełzły na plażę "nie­
bieską". W tym samym momencie J/MVJ de­
santowe ruszyły ku odcinkowi "czerwonemu" 
osiągając brzeg o godz. 18:00. Na obu od­
cinkach lądujące wojska nic napotkały po­
ważniejszego oporu i posuwały się w głąb lą­
du likwidując pojedyncze gniazda obrony. 
Do działań włączył się też 3 batalion, który 
rano opanował Wolmi-do. Posuwając się po 
grobli łączącej wyspę ze stałym lądem mari-
nes wtargnęli do miasta. 

O 18:30 do Wolmi-do podeszły kutry 
desantowe z działami 11 pułku artylerii 
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1 Dywizji Piechoty Morskiej. Natychmiast 
po zakończeniu wyładunku artyleria ruszyła 
groblą ku miastu. O 20:00 do odcinka "czer­
wonego" podeszło 8 okrętów desantowych 
czołgów tworzących ostatnią falę desantu. 
Rozpoczął się wyładunek ciężkiej techniki 
bojowej. Początkowo przebiegał on bez za­
kłóceń lecz kiedy wraz z odpływem obniżył 
się poziom wody LST 799 osiadł na prosto­
padłym do nabrzeża, zalewanym w czasie 
przypływu molo, zaś LST 728 osiadł na 
mieliźnie i przewrócił się na burtę. Po kilku­
dziesięciu godzinach na jego kadłubie utknął 
kuter desantowy LCM. Od 20:00 na redzie 
rozładowywano 14 transportowców. Podod­
działy 2 Brygady Inżynieryjnej zbudowały z 
prefabrykatów drogi dojazdowe na grząskim, 
odsłoniętym przez odpływ dnie; z elemen­
tów dwóch mostów pontonowych zmonto­
wano liczący 130m długości pomost rozła­
dunkowy. Umożliwiło to wyładunek frachtu 
z transportowców wprost na podstawione 
ciężarówki i znakomicie uprościło zaopatry­
wanie walczących wojsk. 

Wojska walczące na przyczółkach posu­
wały się tymczasem w głąb lądu. Siły z od­
cinka zagłębiły się do północy na ok. 
1,5 km w miasto. Batalion z Wolmi-do opa­
nował i oczyścił z przeciwników nabrzeża w 

południowej części portu, zaś oddziały z pla­
ży niebieskiej zajęły pozycje wyjściowe do 
rozpoczęcia o świcie uderzenia oskrzydlają­
cego Inchon. 

O świcie oddziały amerykańskie rozpo­
częły działania zaczepne, których celem było 
całkowite opanowanie miasta oraz wyjście 
na kierunek Kimpo - Seul. Przy wsparciu 
czołgów, artylerii i lotnictwa piechota mor­
ska osiągnęła powodzenie wdzierając się do 
godz. 12:00 na 7 - 9 km w głąb lądu. Nastą­
piła wówczas przerwa w działaniach wywoła­
na koniecznością przeorganizowania sił i 
uzupełnienia zapasów środków bojowych. 
Natarcie wznowione zostało o 13:30. 

W tym czasie, podczas porannego przy­
pływu na ląd wysadzono pozostałe podod­
działy 1 Dywizji Piechoty Morskiej oraz dwa 
pułki południowokoreańskie. W celu spraw­
nego zaopatrywania wojsk przystąpiono do 
organizowania składów dywizyjnych w po­
rcie inchońskim, zaś 1 grupa obsługi oraz 7 
batalion samochodowy zapewniły nieprze­
rwany transport między pierwszą linią a za­
pleczem. Ponieważ przepustowość dróg 
okazała się niewystarczająca wydzielone 
pododdziały brygady inżynieryjnej odbudo­
wały pierwszy odcinek linii kolejowej łączą­
cej Inchon z Seulem. 

Wyładunek zaopatrzenia na plażach po zdobyciu przyczółka. 
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(3 bataliony spadochroniarzy, dywizjon i 
105mm haubic, kompania saperów, bateria j 
artylerii przeciwlotniczej)-zrzut odbywał się ' 
ze 162 samolotów transportowych C-119.1 
Spadochroniarze opanowali lotnisko i prze- i 
szli do obrony. 17 września o godz. 12:40 I 
pododdziały powietrzno-desanlowe nawią- ' 
zały kontakt z czołowym plutonem 5 bata- i 
lionu marines. 

Działniami w nocy z 16 na 17 września 
dowodził generał Smith, który w momencie 
zakończenia wyładunku 1 Dywizji Piechoty 
Morskiej (16 września, godz. 18:00) przejął 
dowodzenie wojskami desantu od admirała 
Doyle'a. 

17 września o 05:50 zespół desantowy 
zaatakowany został przez północnokoreań-
skie lotnictwo. Nad Inchon przedarły się 3 
samoloty koreańskie. Wyzyskując niski pu-

Do północy 16 września oddziały amery­
kańskie i południowokoreańskie opanowały 
przyczółek o szerokości 10 i głębokości 16 -
18 km. Opór stawiany nacierającym zaczął 
się jednak powoli wzmagać. W kierunku 
seulskim spływały jednostki północy wypie­
rane z zajmowanych terenów przez 8 Armię, 
która 15 września rozpoczęła działania ofen-
sywne z przyczółka pusańskiego. Tempo 
działań wojsk desantu wydatnie spadło. W 
nocy z 16 na 17 marines posunęli się 6 km 
naprzód i o świcie 17 czołówki 1 Dywizji 
Piechoty Morskiej znalazły się 20 - 22 km 
od brzegu. 

Aby wzmóc tempo operacji Amerykanie 
w nocy z 16 na 17 września wysadzili na kie­
runku natarcia piechoty morskiej desant 
spadochronowy. W rejonie lotniska Kimpo 
wylądował 187 pułk powietrzno-desantowy 
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Marincs na nabrzeżach Inchon. 

Marines podczas marszu na Seul. 

łap chmur skrycie przedostały się one w re­
jon kotwieowiska ciężkich okrętów i zaata­
kowały krążowniki "Rochester" i "Jamaica". 
"Rochester" otrzymał dwa trafienia. Pier­
wsza bomba eksplodowała na śródokręciu i 
zniszczyła dźwig dla wodnosamolotu; druga 
zniosła prawoburtowe działko przeciwlotni­
cze w dziobowej części okrętu. "Jamaica" 
uniknęła bezpośrednich trafień. Po jednym 
zejściu na cele Jaki przechwycone zostały 
przez myśliwce amerykańskie i dwa z nich 
zostały zestrzelone. Tego samego dnia ok. 
godz. 10:00 na lotnisku Kimpo wylądowały 
pierwsze amerykańskie samoloty bojowe. 
Zdobyte lotnisko stało się w ten sposób ba­
zą maszyn wsparcia. W momencie przejęcia 
dowództwa nad wojskami lądowymi przez 
generała Smitha operacja desantowa prakty­
cznie zakończyła się. Do tego momentu 
1 Dywizja Piechoty Morskiej stracił 28 lu­
dzi, zaś rany odniosło 196 żołnierzy. Straty 
przeciwnika ocenione zostały na ok. 2500 
zabitych i rannych żołnierzy. Straty wśród 
ludności cywilnej nigdy nie zostały oficjalnie 
(i wiarygodnie, gdyż źródła północnokore-
ańskie nie mogą być uważane za miarodaj­
ne) opublikowane. 
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WOJNA TOCZY SIĘ DALEJ 

W rejonach z klórych wyparło komunistów znajdowano liczne groby pomordowanych "elementów obcych 
klasowo". Na zdjęciu identyfikacja ciał przygotowanych do pochowania. 

Desant pod Inchon oraz ofensywa wy­
prowadzona z przyczółka pusańskiego za­
kończyły się pełnym powodzeniem. Zagro­
żone oskrzydleniem i naciskane od czoła 1 i 
2 Armia północy rozpoczęły wymuszony od­
wrót. 28 września padł ScuL/ 1 października 
siły ONZ przekroczyły 38 równoleżnik i 
wkroczyły na terytorium Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej. Fakt ten 
wywołał bardzo ostrą reakcję Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Pekin oznajmił, że za bez­
prawną uznaje rezolucję ONZ zezwalającą 
siłom międzynarodowym na przekroczenie 
przedwojennej linii dcmarkacyjnej oraz oz­
najmił, że naród chiński golów jest wesprzeć 
lud pracujący Korei. Ostrzeżenie to zostało 
zignorowane. MacArthur wiedział co pra­
wda, że Chińczycy dysponują w Mandżurii 
ok. 300 tys. żołnierzy lecz uważał, że nie jest 
możliwe, z przyczyn technicznych, włączenie 
do działań więcej niż 50 - 60 tys. ludzi w cią­
gu 3 miesięcy. Siły ONZ kontynuowały dzia­
łania zaczepne zajmując całą prawic Północ­
ną Koreę i spychając resztki wojsk ludowych 
nad granicę z Chinami. 24 października od­
działy pancerne 8 Armii USA wyszły nad 
rzekę Yalu. Zdawało się, że wojna zbliża się 
do końca. 25 października sytuacja uległa 

jednak diametralnej zmianie. Południo-
wokoreański batalion zdziesiątkowany zo­
stał przez niespodziewanie silny kontratak. 
Następnego dnia okrążony został cały pułk. 
Tylko 875 z 3552 żołnierzy przedarło się do 
swoich. W nocy z 1 na 2 listopada amery­
kański 8 pułk kawalerii zmechanizowanej 
poniósł bardzo poważne straty w walce z re­
gularną jednostką chińską. 

Główne uderzenie wojska komunistycz­
ne wykonały w północno-zachodniej części 
półwyspu. W jego wyniku 2 Korpus Połu-
dniowokoreański został rozbity. Przemiesza­
ne oddziały bezładnie wycofały się na połu­
dniowy-zachód. Dowództwu wojsk ONZ 
udało się co prawda przywrócić ciągłość 
frontu poprzez, wprowadzenie do działań 
odwodów starategicznych, lecz kolejna ofen­
sywa chińsko-koreańska przekreśliła te wy­
siłki. Pod naporem z impetem atakującego 
przeciwnika wojska ONZ rozpoczęły strate­
giczny odwrót. Według szacunków wywiadu 
amerykańskiego na froncie walczyło już 
wówczas ok. 450 tys. "ochotników" chińskich 
a dalsze 900 lys. skoncentrowane zostało w 
Mandżurii. Na początku grudnia MacArt­
hur zażądał od prezydenta Trumana zgody 
na użycie przeciw Chinom broni atomowej. 
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Oddziały amerykańskie w marszu w kierunku rzeki Yalu. 

Według planów generała kilkanaście ładun- ^ 
ków nuklearnych zniszczyć miało odwody 5 
chińskie oraz stworzyć "strefę radioaktywną" 
wokół granicy koreańsko-chińskiej. Zdecy-
downy sprzeciw Trumana stał się przyczyną 
ostrego konfliktu między Waszyngtonem a 
dowództwem w Korci. Uległ on dalszemu 
zaognieniu, gdy prezydent nie zezwolił na 
bombardowanie mostów na rzece Yalu i od­
rzucił propozycję wprowadzenia do działań 
wojsk Republiki Chińskiej (Tajwan). 

W grudniu wojska komunistyczne odbiły 
Phenian oraz odcięły od sił głównych 10 
Korpus Amerykański. Przed całkowitym 
rozbiciem wojska te uratowała ewakuacja 
drogą morską. 25 grudnia Koreańska Armia 
Ludowo-Wyzwoleńcza i oddziały "ochotni­
ków chińskich" przekroczyły 38 równoleżnik 
a 4 stycznia zajęły Seul. Kilkanaście kilome­
trów na południe od stolicy Republiki Korei 
wojska komunistyczne zostały zatrzymane. 
Przez cały czas MacArthur usiłował skłonić 
prezydenta do wyrażenia zgody na użycie 
proponowanych przez siebie środków. Kon­
flikt powoli przybierał charakter sporu o 
prymat czynnika politycznego nad wojsko­
wym. Nie mogąc tolerować takiego stanu 
rzecz, 10 kwietnia Truman odwołał MacArt-

Odwrót 
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Odwrót oddziałów amerykańskich na południe Korei. 

SIŁY ONZ W KOREI 
(bez USA i Republiki Korei) 

Australia - dwa bataliony piechoty, dywizjon 
lotnictwa; 
Belgia - batalion piechoty; 
Wielka Brytania - 3 brygady piechoty, brygada 
pancerna, pól pułku artylerii; 
Unia Południowoafrykańska - dywizjon lot­
nictwa; 
Etiopia - batalion piechoty; 
Francja - batalion piechoty; 
Kanada - brygada piechoty; 
Luksemburg - kompania piechoty; 
Nowa Zelandia - pułk artylerii; 
Filipiny - batalion piechoty, kompania czoł­
gów; 
Syjam - batalion piechoty; 
Turcja - brygada piechoty; 
Grecja - batalion piechoty; 
Kolumbia - kompania piechoty; 

hura ze wszystkich zajmowanych stanowisk. 
Nowym głównodowodzącym został generał 
Matthcw B. Ridgway. Przystąpił on do orga­
nizowania tzw. "ograniczonych natarć", któ­
rymi, wyzyskując przewagę materiałowo-te­
chniczną sprzymierzonych, zamierzał wy­
krwawić przeciwnika. Nie przyniosły one 
zamierzonego efektu. Pod koniec kwietnia 
siły komunistyczne opuściły co prawda Seul 
i wycofały się na 38 równoleżnik, lecz wywo­
łały to przyczyny natury politycznej a nie na­
cisk militarny wojsk ONZ. 

Wobec niemożności uzyskania rozwią­
zań militarnych rządy Republiki Korei i 
USA przyjęły przedłożoną przez ZSRR pro­
pozycję rozpoczęcia negocjacji. Trwające od 
lipca 195Ir. do lipca 1953r. nie przerwały 
walk. Na przełomie lipca i sierpnia 195Ir. 
siły ONZ przeprowadziły tzw. "ofensywę let­
nią". Podobnie jak dwie inne podjęte do 
końca roku próby przełamania obrony prze­
ciwnika, zakończyła się ona fiaskiem. Woj­
ska komunistyczne rozbudowały wówczas na 
północ od 38 równoleżnika 3 pasy obrony 
(30 - 50 km głębokości każdy) nasycone no­
woczesną techniką wojskową dostarczoną 
przez ZSRR i inne kraje socjalistyczne. W 
1952r. sprzymierzeni trzykrotnie usiłowali 
przejąć inicjatywę strategiczną. W 
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październikowej ofensywie udział wzięło 17 
dywizji wojsk lądowych i 2 armie lotnicze. 
W ciągu trzech bez mała miesięcy zażartych 
walk nie udało się jednak przełamać obrony 
wojsk komunistycznych. Winą za fiasko 
ofensywy obciążono dowódcę 8 Armii gene­
rała J. Van Fleeta. Został on odwołany a je­
go miejsce zajął gen. M. Taylor. W drugiej 
połowic 1952r. bardzo aktywne działania 
prowadziło lotnictwo amerykańskie. Począ­
wszy od sierpnia maszyny 5 Armii Lotniczej 
systematycznie bombardowały 78 miejsco­
wości leżących na terytorium KRL-D. Miało 
to sparaliżować zaplecze i odebrać wojskom 
frontowym możliwość działania. 

Na przełomie 1952 i f953r. wojska 
komunistyczne rozpoczęły zakrojone na sze­
roką skalę działania nękające. Do czerwca 
przeprowadziły one ok. 400 lokalnych ata­

ków siłami wzmocnionego batalionu - puł­
ku. 

Wojna zakończyła się przy stole roko­
wań. 27 lipca podpisany został rozejm przy­
wracający, w płaszczyźnie terytorialnej, stan 
z przed wybuchu wojny. Nadzorowanie ro­
zcjmu powierzono międzynarodowej Komi­
sji Rozejmowej i Komisji Kontroli. Trzy 
miesiące po zawarciu rozejmu zebrać się 
miała konferencja pokojowa. Nigdy jednak 
do tego nie doszło. 

W trakcie trzech lat wojny straty sił 
ONZ wyniosły 447 tys. zabitych i 547 lys. 
rannych, w tym 147 tys. zabitych i rannych 
Amerykanów. Straty po stronie północno-
koreańsko-chińskiej szacowane są bardzo 
różnie, od 1 do 1,7 min zabitych i rannych. 

Amerykanie poddający sie Chińczykom. 
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INCHONSKA OPERACJA DESANTOWA - PRÓBA OCENY 

Myśliwce amerykańskie l'-8(>t Sabrc nu jednym /. In 

Desant pod Inehon był największą tego 
rodzaju operacją przeprowadzoną po zakoń­
czeniu II wojny światowej. Dla porównania: 
w trakcie przeprowadzonej sześć lat później 
operacji portsaidzkiej wysadzono 40 tys. żoł­
nierzy, w 1961r. w Zatoce Świń na Kubie lą­
dowało 1,4 tys. ludzi, w jednym z najwię­
kszych desantów wojny wietnamskiej, w 
1965r. na półwyspie Tuang-Fan, uczestniczy­
ło 5 tys. ludzi, w 1974r. Turcy wysadzili na 
Cyprze 6 tys. żołnierzy, na Falklandach de­
santowało się - w dwóch turach - 9 tys. Bry­
tyjczyków, zaś na Grenadzie, z morza i po­
wietrza lądowało 14 tys. żołnierzy amerykań­
skich. 

Jednocześnie pod Inehon po raz ostatni 
zastosowano w niezmienionej formie roz­
wiązania operacyjno - techniczne wypraco­
wane w latach II wojny światowej. Podob­
nie jak w Afryce Północnej (operacja 
"Torch"), na Sycylii ("Husky"), w Normandii 
("Overlord") i podczas amerykańskich dzia­
łań na Pacyfiku lądowanie pod Inehon po­
przedziło wywalczenie przez stronę wysadza­
jącą desant panowania w powietrzu i prze­
wagi na morzu. W Korei było to o tyle 
proste, że siły morskie północy były niepo­
równywalnie słabsze od alianckich. Wysa­
dzenie desantu morskiego poprzedzone było 
zmasowanym bombardowaniem z powietrza 
i ostrzałem z morza rejonów lądowania. Do-
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wództwo sił ONZ przywiązywało olbrzymie 
znaczenie do izolacji rejonu lądowania. W 
tym celu lotnictwo niszczyło drogi, linie ko­
lejowe, mosty i przepusty oraz utrzymywało 
w gotowości maszyny mogące w ciągu kilku­
nastu minut przystąpić do zwalczania pod­
ciąganych odwodów przeciwnika. Podobnie 
jak podczas II wojny światowej zadanie 
zwalczania środków ogniowych, które prze­
trwały bombardowania powierzono niszczy­
cielom, mogącym strzelać na wprost. 

Uwagę zwraca dążność dowództwa sił 
ONZ do uzyskania zaskoczenia operacyjne­
go. Celowi temu służyła, prócz utajnienia 
operacji i zapewniania skrytości załadunku 
oraz przejścia morzem, zakrojona na bardzo 
szeroką skalę akcja dezinformacyjno - de­
monstracyjna. Uniemożliwiła ona kierow­
nictwu sił północy sprecyzowanie rejonów 
szczególnie zagrożonych wysadzeniem de­
santu. 

Organizacja dowodzenia desantem rów­
nież zaczerpnięta została z bogatych do­
świadczeń II wojny. W portach, podczas za­
ładunku wojsk, przejścia morzem, walki o 
lądowanie i w pierwszej fazie rozwijania po­
wodzenia na lądzie całością sił dowodził do­
wódca zgrupowania morskiego (adm. Strub-
lc), który stopniowo, w miarę posuwania się 
wojsk w głąb lądu, przekazywał uprawnienia 
dowódcom ogólnowojskowym (gen. Smith, 



gen. Almond). Lądowanie również organi­
zowała marynarka. Z kolejnymi falami de­
santu na plażę przybywali oficerowie sił 
morskich, którzy kierowali ruchem kutrów 
desanlowych i rozładunkiem oraz odtrans-
portowywaniem dostarczanych ładunków w 
głąb lądu by nie tarasowały plaż. Z wojskami 
napływały na przyczółki dowództwa i sztaby. 
Za batalionami pierwszego rzutu schodził 
na brzeg zastępca dowódcy pułku, za dwoma 
pułkami zastępca dowódcy dywizji, który ko­
ordynował działania pułków. 

Inaczej niż podczas II wojny wykorzysta­
no pod Inchon desant spadochronowy. W 
Europie skoczkowie lądowali zazwyczaj w 
nocy poprzedzającej świt desantowania by 
dodatkowo spotęgować zaskoczenie i spara­
liżować zaplecze i komunikację przeciwnika. 
W Korei zadaniem desantu powietrznego 
było przyspieszenie tempa działań wojsk lą­
dowych. Spadochroniarze lądowali po opa­
nowaniu przyczółków przez piechotę mor­
ską. 

Jak już wspomniano desant pod Inchon 

był ostatnim przeprowadzonym zgodnie z 
zasadami wypracowanymi i sprawdzonymi w 
czasie II wojny światowej. Wprowadzenie 
śmigłowca - nowego, niezwykle mobilnego i 
manewrowego środka transportu - zrewo­
lucjonizowało działania desantowe. Już. w 
1956r. śmigłowiec umożliwił siłom brytyj-
sko-francuskim w Port Saidzie przeprowa­
dzenie manewru tzw. "pionowego okrąże­
nia" - wysadzenie batalionu komandosów w 
głębi obrony przeciwnika. Podkreślić przy 
tym należy przewagę pododdziałów transpo­
rtowanych śmigłowcami nad spadochronia­
rzami. Rozproszeni podczas zrzutu skoczko­
wie zawsze niemal potrzebowali czasu na 
zebranie się i rozpoczęcie działań, desant 
śmigłowcowy może wejść do działań natych­
miast po wylądowaniu. Śmigłowiec umożli­
wia ponadto zabranie z ziemi desantu i 
przerzucenie go w inne miejsce. 

Wprowadzenie śmigłowców, środków 
desantowych na poduszce powietrznej, a w 
perspektywie samolotów transportowych 
pionowego startu i lądowania umożliwi 

(len. M.Clark podpisujący uklnd rozejniowy w imieniu wojsk ONZ. 
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przesunięcie linii taktycznego rozwinięcia 
desantu poza horyzont, dzięki czemu środki 
desantowe zabezpieczone są przed ogniem 
większości środków ogniowych artylerii po­
lowej. 

Mimo, że operacja inchońska nie wnios­
ła wiele nowego do morskiej sztuki wojen­

nej odegrała jednak rolę istotną. Unaoczniła 
mianowicie, że również w erze atomowej 
desanty morskie mogą odegrać istotną rolę 
w działaniach wojennych. Pod wpływem te­
go doświadczenia wiele państw świata, w 
tym również Polska, rozpoczęło tworzenie 
zespołów desantowych. 


